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Środa, dnia 24-go czerwca 1936 r.

Wyłudzanie znpomóg przez  w łó cz ęg ó w .
Ignack i Wiktor* 8. Ja n a  i Olgi, sta ły  

Mieszkaniec wsi Kobiele, gm iny Porpli- 
skiej, pow. Dzfśnieńskieg«'», wojew. w ileń­
skiego, urodzony rzekom o dn ia  15. V III. 
1921 r. od dłuższego czasu włóczy się po 
całej Polsce i w yłudza pod rozraaitem i 
Pozorami zapom ogi na rachunek  gm iny.

W roku 1934 w spom niany Ignacy  t r a ­
fił do st. m. W arszaw y i jako nieletn i 
umieszczony został w zakładzie opiekuń-

cło* wychowawczym, narażając  gm inę 
P orp liską  na poważne koszta. Odwiezio­
ny  przym usowo do domu pozostawał przy 
rodziaeach do wiosny 1935 roku, zaś 
w m iesiącu m aju 1935 roku nam ówił 
b ra ta  fewego M ikołaja, urodzonego w r, 
1925 do włóczęgostwa i obaj udali się 
w niew iadom ym  k ierunku.

W razie u jaw n ien ia  m iejsca ich poby­
tu, należy w ym ienionych chłopców ode­
słać niezwłocznie do m iejsca ich zam ie­

szkania t.j. do gm iny P orp lisk ie j w celu 
oddania ich rodzicom. Jednocześnie Za­
rząd G m inny w Porpliszczaoh zastrzega, 
że z b raku  kredytów  nie będzie zw racał 
ko.iztów u trzym ania Ignaekich  p rzyew ent. 
um ieszczeniu iek w zakładach opiekuń­
czych.

K rotoszyn, dnia 22. czerw ca 1936 r.
StaroBta P ow iatow y: 

Nr. Op. 1173/36. ( - )  W ILIM O W SK I.

Składajmy datki na F.O.M.
Dział nieurzędowy.

Czy będzie wojna w Europie?
U tw orzony decyzją Raądn Rzecrypo- 

ePolitej Fundusz Obrony M orskiej, k tó­
rym  adm in istru je  L iga M orska i Kolon­
ia lna  przeznaczony jest w całości i wy­
łącznie na ro?budowę floty  wojennej.
Nie mogą go obciążać żadne w ydatk i 
•dm in istracy jne  an i personalne an i też 
rzeczowe — dzięki czemu każdy grosz 

ten cel złożony zostanie użyty  zgod­
ni® z in te jc ją  ofiarodaw cy.

K wota zebrana dotychczas ua F . O. M. 
w gotówce i papierach  wartościowych 
Przekroczyła już  w calem  państw ie czte­
ry m iljony złotych, a w W ojewództwie 
^oznańskiem  osięgła 150.000 zł.

Za te pieniądze zamówiono już w ze- 
8złym roku łódź podwodną dla naszej 
M arynarki w ojennej, na k tórej w ykoń- 
?z®nie trzeba jednak dalszych k ilku  m il­
jonów. Zobowiązania tego m usim y do- 
t r zy tnaó!

Dlatego wytężmy w szystkie siły — skła­
dajmy sam i o fia ry  i jednajm y dalszych 
°f>arodawców na Fundusz Obrony Mor- 
e^>ej, k tó ry  jest nsjlepszym  wyrazem  
s°lidarnośoi całego społeczeństwu w tro- 
8°e o siłę a rm ji narodowej.

Nie rozpraszajm y wysiłków i fundu- 
2ów na stw arzan ie  coraz to nowych drob- 
Jch im prez — nie w szczynajm y na te- 
eQie każdej g rupy  czy inBtytncji odręb- 

akcji obliozonej n ieraz  na d ługie  la- 
® ~~ leoz zjednoczm y się wszyscy we 

,,*PóInym i bezpośrednim  w ysiłku, ja- 
. lego w ym aga od nas już  rozpoozęte 

w Połowie w ykonane zadanie:
Opłacenia kosztów budowy łodzi pod­
a n e j  i o fiarow anie jej polskiej flooie 
0JeBnej j

—o—

„M orning Post" zam ieściła onegdaj 
a rty k u ł H. G W eisa, znakom itego 
p isarza angielskiego, na tem at ,.Czy 
będzie wojna w E urop ie“ ? będący 
odpowiedzią na ankietą  rozpisana 
przez to pismo na teD tem at. Cie 
kaw e wywody H. G. W eisa zamie 
szozamy w streszczeniu.

Będąc wezwany przez redakcję  „Mor- 
aing  P ostu“ do wzięcia udziału  w an ­
kiecie na tem at możliwości wojny, mogę 
powiedzieć, że mam w tem  już pewną 
p rsk tykę . Przepow iedziałem  w prawdzie 
nieścisłe koniec w ojny w roku 1917, 
w roku 1900 przepow iedziałem  latanie 
w pow ietrzu w ciągu 50 la t. Spełn iły  się 
natom iast me przepow iednie o tankach, 
zabijaniu  ludzi w wojnie, o powojennem 
zbezwartośoiowaniu złota i o upadku 
Rosji.

Na pytanie ozy wkrótoe w ybuchnie 
nowa wielka wojna w E uropie, odpowia­
dam, że mojem zdaniem  wojny nie będzie, 
ponieważ żadne państwo nie jest jeszcze 
napraw dę przygotow ane do poważnej 
wojny. Św iat w prawdzie gorączkowo się 
zbroi a podatnicy płacą podatki na te 
zbrojenia, jednak żadne państwo jeszcze 
nie zdołało nagrom adzić swych zbrojów 
a także żadne państwo nie skierow ało 
się w pew ną stronę. Nie istn ie je  jeszcze 
m aszyna, k tó ra  puszczona byłaby w ruch 
po naciśnięciu guzika. Żadne m ocarstwo 
nie jest jeszcze zorganizow ane tak , jak  
zorganizow ane były Niem cy w r. 1914. 
Gdyby tak  było, to jak ikolw iek  nowy 
zam ach mógłby spowodować wybuch.

Podobne incydenty  jednak nie rozpę- 
tyw ują wojny o ile w ojna ta  nie jest 
przygotow ana. W szystkie uzbrojone p ań ­
stw a na świeci« nie są jeszcze zdecydo­

wane, w jakim  celu zbroją lnb kto kom u 
m iałby wpaść na ty ły . Jestem  przekona­
ny, że większość polityków  i wszysoy 
d yk tato rzy  to w arjaci, ale iad en  z n ieh 
nie jest tak  w ielkim  w arjatem , aby 
w dzisiejszych w arnnkaeh  począł strze­
lać. K tórekolw iek państw o może narazie  
insultow ać k tórekolw iek państw o inne, 
jakoby niem al się niezbroiło, ale nio 
z  tego nie będzie. Ń ieda się n ic  robić.

Ciekawem byłoby zapy tać odpowie­
dzialnych ludzi, jak ie  siły  zbrojne m ają 
do dyspozycji. Oficer ang ielsk i wam od­
powie: „A rm ja b ry ty jsk a  jest św ietnie 
zm echanizow ana, często w idzim y to na 
obrazkach w pism ach ilustrow anych. 
K iedy jednak będzie walozyć i jak  eię 
tam dostanie) W jak ie j m ierze spotka 
się z gazam i w zagazow anych strefach  
i co przeciw  nim  przedsięw eźm iel P rzy  
w ybuchu wojny zapew ne z oburzeniem  
odrzucać będziem y używ anie gazów. Po­
tem nieprzyjaciel z tem zaoinie, m y n a ­
stępnie także, boć zapew ne będziem y 
m ieli w pogotowiu pedobne gazy.

Gdzie jednak gaz ten  będzie u ży ty t
O ile ma być użyty  d*a w ym ordow ania 
judnośei m iejskiej, to potrzebny jest pe­
wien gatunek  gazów, pew na organizacja. 
O żyw anie gazów przeciw  w ojsku w oko­
pach to inna  rzecz, zarów no tak  jak  
przeciw  wsi i w terenach  górskich. In n a  
też rzecz, co uczyni lotniotwo. Poleci do 
P aryża , B erlina, Rzym u, Tokia czy gdzief 
A k tórędy. Co uczyni aż tam  dolecił 
K ażdy tak i cel w ym aga innego planu, 
innej organizacji. A tak  lotniczy na B er­
lin  m usi być inaczej zorganizow any niż 
a tak  na Tokio. Na polowanie na w ilki 
nie można iść z karab inam i dla polowa­
n ia  n a  słonie. J a k ie  jest rozum ne zadanie
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i cel w ielkich okrętów  wojennych'? A 
kiedy cały  ten  niszczący a p a ra t w ojenny 
zostanie puszczony w ru ch  ze wszelką 
grozą, do czego to prow adził Do jak iego  
celu to będzie zm ierzać, aby  jego osią 
gnięCie oznaczało koniec w ojny1?

Są to drastyczne kw estje, ale zajm ują 
się niem i najbystrzejsze głowy. Mam 
wrażenie, że n ik t na świecie nie w yo­
b raża  sobie należycie, ja k  użyć tego 
błędnego ap a ra tu , aby to prow adziło do 
rozum nego i zadow alającego w yniku. 
Chodzi oczywiście o zniszczenie n ieprzy­
jaciela , nie będzie to jednak  żadne s ła ­
wne zwycięstwo an i zem sta. Nowoczesne 
p rzygotow anie wojenne jest idiotycznym  
w ytw orem  wynalazczości i tradycji a to 
są dwa pojęcia, k tóre w zajem nie >*ię wy­
k luczają . W ynalazczość m iała  zniszczyć 
trad y c ję  a  nie z tą  s ta rą  panuą się za­
ręczać.

Nie m am y odw agi byó n ieuzbrojonym i 
na tem  niebezpiecznym  świec?'». To ro- 
zumię. T ak  więc siedzim y na  składzie 
p rochu, uzbrojeni po zęby, w ierząc, że 
n ik t nas n iezaataku je , jeśli udaw ać bę- 
dzim y, że jesteśm y praw ie tak  oszaleli, 
jak  wszyscy inni. N ie po trafię  jednak 
w yobrazić sobie, że w tak ich  w arunkach 
i n a jfanatyczn ie js i dyk ta to rzy  puściliby 
się do wojny.

Dochodzę zatem  do wniosku, że pozo­
sta je  nam  jeszcze szereg la t nim  dojdzie 
do now ej k a ta s tro fy  w ojennej. Do tego 
czasu zapew ne czynione będą próby, aby 
zapobiec nowej wojnie św iatow ej. Ta 
jednak  naprow adza m nie r.a in n ą  kwestję. 
Co stan ie  się z L igą Narodów t  U mnie 
możliwe jest życzenie ojcem m yśli, ale 
n ie wierzę, że ten  potw orek długo 
żyć będzie. P rzeżyw a osta tn ie  chwile. 
D latego m yślę, że w ielka liczba in te li­
g en tnych  i lib e ra ln ie  m yślących ludzi — 
pow iedzm y n. p. W. C hurchil, Eden, 
B aldw in, Roosewelt, L itw inow , Blum , 
A zana ba i w ielu z na jsk ra jn ie jsze j le­
w icy, ja k  n. p. ja  — sta ra ją  się w różny

ADAM  N A S IE L S K I.

WYŚCIG ZE ŚMIERCIĄ
PO W IEŚĆ. 40.

Zielony płaszcz autom obilow y, ta k i tam  
zupełn ie ja k  jego płaszcz. N araz z ro zu ­
m iał wszystko jasno, jak  na dłoni. Tylko 
jednem  się m ylił: Sądził, że t*go posłań­
ca przysłał Ju lju sz  aby wym usić na nim  
m ilczenie o w ypadkach owej trag icznej 
nocy.

B runs obserw ow ał go w m ilczeniu. 
Zdaw ał się czytać w jego myślach.

— Dom yślasz się o co mi chodzi ?
— T ak, te raz  się dom yślam . I teraz

pytam : ile dajesz za m ilczenie.
— Nić. J a  n ie daję, ja  biorę. Ja k ie  

stosunki łączą ciebie, w łam yw acza w stro ­
ju  sportsm ana, z Jn ljuszem  Lerad.

— A gdzie on się podział ?
B runs pom inął m ilczeniem  to pytanie.
— O nowi ad aj.
W paru  słowach streścił mu F re d  Lar- 

eki swój stosunek do Ju lju sza . Ich p rzy ­
jaźń . Potem  k łó tn ia , k tó ra  się m ogła 
tak  trag iczn ie  skończyć, a k tó ra  dom y­
śla ł się tego — skończyła się jeszcze t r a ­
g iczniej dla Ju lju sza .

B runs przerw ał mu.
— Dlaczego nie zam eldow ałeś policji 

że w tedy w nocy w idziałeś człowieka w 
sam ochodzie M ercedes - Benz. Czytasz 
przecież gazety  i dom yśliłeś się wszyst­
kiego.

— Zam eldować policji 2 J a  i policja. 
H a! h a !  Co m nie obchodzą spraw y in ­
nych 1 Co m nie obchodzi pułkow nik? J a

sposób u ra tow ać pokój św iatow y.
Obecnie, kiedy L iga  Narodów zawiodła, 

zm uszeni będziem y albo do zupełn ie no­
wego uporządkow ania św ia ta  albo do za­
w arcia  w ielkich umów reg jonalnych , 
jak ą  n. p. byłby system  a tlan ty ck i, sy ­
stem am erykańsk i czy system  franko- 
anglo-am ery  kańsk i. a to wszystko w in ­
teresie ludzkości i z jak  najm niejszą da­
w ką patrjo tycznej zazdrości i ta rć  poli­
tycznych. Może proroctw o moje unoszone 
jest memi życzeniam i, pomimo to jednak  
jestem  przekonany, że odchylenie się od 
intenzyw nego nacjonalizm u jest obecnie 
wielce praw dopodobny.

Pew nem  jest, że na  św iecie grom adzi 
się kom pleks trudności społecznych, spo­
wodowanych tem, że we w szystkich pań ­
stwach dorastają  m iljony m łodych ludzi, 
k tórzy bezskutecznie szukają p racy  i nie 
m ają wcale nadziei na powodzenie w ży­
ciu. Są nąw pół w ykształceni, p ragną u- 
życia i w zruszeń, jak  to w idzą w kinach 
i czy ta ją  w prasie  bulw arow ej; większość 
z nich jest za zm ianą rew olucyjną. Po­
niew aż zdaje się, że żaden z dzisiejszych 
rządów nie wie, ja k  dać im pracę, n a ­
dzieję i jak  w zbudzić w nich poczucie 
karności, pswnern jest, że te m asy nieza- 
trudn ione j młodej energ ji w ywoływać 
będą niepokój i trudności. Niezadowolona 
ta młodzież u trzym uw ać będzie każdą 
społeczność w stan ie  gorączki febrowej. 
K ażdy będzie mógł ludzi tych w ykorzy­
stać i znajdą się tacy , k tórzy  ich w yko­
rzysta ją . Życie publiczne będzie coraz to 
niehezpieczuiejsze, dokąd n ie  będzie zna­
leziona droga, dokąd ludzi tych  nie u- 
rnieści się w jak im ś nowym, zadow alają­
cym system ie społecznym.

Pow iedziałem , że praw dopodobnie no­
wej w ielkiej wojny nie będzie. Chciałbym  
to uzupełnić tem , że na całym  świecie 
nie widzę n ic tak  zdrowego i silnego, co 
mogłoby odwrocie sa rję  m ałych wojen 
lokalnych. To wyw ołuje w łon e naszej 
cyw ilizacji Banjesteryzm i brygandyzin

nie lubię ryzykow ać wsadzać nos tam  
gdzie nie trzeba. Co zaś do gazet — czy­
tam  ty lko  pism a sportow e.

Było to nieszc^.i.śi^em dla Lurskiego, że 
B runs m iał jego zasadę : też nie lubiał
ryzykow ać. T erez  zam ilkł nagle.

T rzym ał dotychczas rękę w kieszeni 
«;»< dni. T eraz widocznie powziął jak ieś 
postanowienie. P alcam i nam acał czy do­
skonały tłum ik  M axim a siedział na lufie 
rew olw eru, k tó ry  trzy m ał w kieszeni.

L ’i isk i także m ilczał O czem m yśleli 
ci dwaj mężczyźni, siedzący teraz  na­
przeciw  siebie.

L ^tsk i poczuł się nagle jakoś nieswój. 
Dlao'/ego ti’n człowiek tak  dziw nie na 
niego patrzy  1 Co za dziw ny wzrok. Po­
czuł nagle ochotę do krzyku. Co za nie- 
parnowite spojrzenie.

W idział już  kiedyś raz  tak ie  spojrzenie. 
Usiłował sobie przypom nieć gdzie to by ­
ło. N atężył pam ięć. T eraz p am ię ta ł: 
P aryż , P lac  S traceń . G ilo tyna, K at i 
skazaniec. Oczy kata  skierow ane na ska­
zańca.

Zadrżał. Ach ! Ten c?łowiek siedzący 
tu na przeciw niego p a trza ł na niego jak  
na tru p a . Ja k  kat na skazańca L arsk i 
poczuł nagle  gw ałtow ną ochotę do k rzy ­
ku.

W tej chw ili b łysnął strza ł. H uku  nie 
było. B runs nie w yjął ręk i z kieszeni. 
S trze lił przez spodnie, przez kieszeń pro­
sto w lew ą pierś L ars kiego. Tam  gdzie 
biło serce. T eraz w idniała na spodniach 
m ordercy  dziu ra  w ielkości g rochu obra­
m ow ana czarną  obwódką. To g łupstw o
— dziurkę zaceruje się.

F red  L arsk i osunął się na krzesło. Gło-

w n iek tórych  m iejscach. Gdzieindziej 
znowu będą to m ałe d y k ta tu ry  m ilita ry - 
styczne, dalej znowu z dwu lub trzech 
drobnych w ojen pow stanie w ojna większa. 
Będzie dużo grabieży , ka tastro f, rnaBa- 
krów i t. d. W ojny jeduak  tak ie j jaka  
była w latach  1914-18 n ie będzie.

Na św. Jana,
l a k  to m a tk i nam  poda ły  
Sam e także z  drugich m ia ły  
Z e  n a  dzień  św. Ja n a , 
Z a w żd y  Sobótka patia.

Jan Kochanowski.
X nocą św ięto jańską, jako letn iem  prze­

sileniem  słonecznem, łączą się liczne 
w ierzenia i obrzędy, k tó re p rze trw ały  
do osta tn ich  czasów, chociaż w bardzo 
zredukow anej form ie.

Je s t to noc pełna czarów i dziwów, 
ncc czarow nic i zjaw isk nadprzyrodzo­
nych. Bardzo rozpow szechnione jest 
w ierzenie, że na św. J a n a  ze słońcem 
dzieją się dziwy. W Lubelskiem  pow ia­
dają , że słońce się „ k ą p ie “. Podobnież 
B ia ło rusin i u trzy m u ją , że słońce wscho* 
dząc „ ta ń c u je “ albo „ g ra “ . P ieśń  św ię­
to jańska  łotew ska mówi o „ ig ra n iu “ słoń­
ca, inna  znów głosi, że w noc św. Ja n a  
wschodzą trzy  słońca: jedno żytn ie , d ra ' 
gie jęczm ienne, a trzecie srebrne.

W noc św ię to jańską niebo się otw iera, 
bydło ludzkim  rozm aw ia głosem, głębie 
wód rozbrzm iew ają dźwiękiem  dzwonów» 
głoszącym  św iatu  o dawno um arłych 
m iastach, zatopionych kościołach I ta' 
jem uiczych zam czyskach.

Zakw ita na krótkp, ja k  m gnien ie oka 
chw ilę cudow ny kw iat paproci, strzeżony 
przez d jabły  i wszelkiego rodzaju  pocz* 
w ary. Złe moce czuw ają nad tą  nocą 
i w kraczają  we w szystkie dziedziny ży­
cia, p ła ta jąc  różne psuty i szkody. Cza­
row nice zb iera ją  się na „Ł ysych górach*

wa i ręee spad ły  na dół.
B runs p a trza ł nań  zimno, bez śladu 

litości.
N ie lubiał ryzykow ać. Ten zm arły 

wiedział za dużo. M ógł zawadzić, więfl 
go usunął. Zgasił jak  się gasi zapałka 
k tó rą  eię zapaliło  papierosa.

Ale sza tańsk i um ysł B ru n sa  nie po* 
przestał na tem  m orderstw ie. Ten zm af 
ły  mu zaw adzał. Zaw adzał mu jedna* 
jeszcze ktoś, o wiele więcej niż ten  zmaf' 
ły . Zawadzał mu Adam R aw ski. To m oi' 
derstwo, którego teraz  dokonał było tylk° 
posunięciem  w grze schw ytan ia  podporo' 
cznika Raw skiego w jego zd rad z ieck i 
sieci.

R aw ski m usi w’paść. P la n  B ru n sa  ob' 
m yślony był z iście szatańska ebytrośei#'

W zrok jego pow ędrow ał te raz  bada* ' 
czo przez cały  pokój. Szukał czegoś. 
stole zauw ażył pęk kluczyków . W ziął 
do ręk i przez chustkę, aby  nie z o s ta ć  
śladów palców.

P róbow ał po kolei k luczyk i. P ia ^  
p rzystaw ał do zam ku. -O tw orzył szaf^

Podszedł następn ie  do wieszaka 
drzw iach pokoju i zdjął z niego z ie lc ^  
płaszcz autom obilow y, ten sam, k tó t i  
L arsk i nosił owej trag icznej nocy. B roJ 
zauw ażył ten płaszcz zaraz po wejściu 
pokoju.

Gdyby tego płaszcza n ie znalazł #  P1 
koju ca ły  p lan  schw ytan ia R aw sk ie j ' 
k tó ry  B runs tak  chy trze  obm yślił był 
na nic. M usiałby go zm ienić. . -\

Płasz, k tó ry  zd ją ł z w ieszaka, PoW^e fll 
te raz  w kącie  w nętrza szafy; zaink ^  
Bzafę napow ró t i rzucił k luczyki na 0 
na  m iejsce w którem  leżały przedteiB'
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na w alne uezty  i biesiady.
Czarodziejskość nt»ey św ię to jańsk iej n a ­
daje też moc szczególną ziołom, zarw a­
nym w tą  przełom ow ą noc. Wif-ryą więc 
Powszechnie w znaczenie leozu.ci.c. tycli 
ziół dla ludzi i bydła. W śród ziół tych  
na pierw szy p lan  wysówa się bylica, 
inana  jako  czarodziejskie ziele, o którem  
Wspomina w iersz K asper» Tw ardow skie- 
Ko z r. 1630, iż „k ruszy  ono wszystkie 
czary“ .

P rz y ję ty  jes t zwyczaj k rzesan ia  w noe 
św iętojańską ognia. O gień św ię to jański 
bowiem, zw any powszechnie sobótkowym 
lub kupalnym , nie jes t zw ykłym  ogniem: 
niecą go przew arn ie  przez tarc ie  lub k rze­
sanie, n adając  mu przez to moc n ie ­
zwykłą.

O gień św ię to jański ma nadew szystko 
znaczenie oczyszczające, co pośw iadczył 
jnż Theodoretns w w. V.

W  n iek tórych  stronach, ludność rozpala 
stosy i przez nie skacze, a  to n iety lko  
mężczyźni, ale i kobiety  z dziećm i, ucho­
dzi to bowiem za jak iś  rodzaj oczyszcze­
nia i zadośćuczynienia.

Rów nież i woda w noc św ię to jańską 
nia niezw ykłe znaczenie. U Rusinów  
Podczas obrzędów sobótkow ych nosi ona 
n>iano „caryca  wodyca“ .

K ąpiel w noc św ię to jańską ma znacze­
nie lecznicze i oczyszczające zarów no 
dla lndzi, jak  i d la bydła.

Nad wodą też odbyw ają się wróżby, 
wśród k tórych na czoło w ysuwa się zna­
ne powszechnie puszczanie w ianków , za­
chowano do dziś w w ielu okolicach Pol- 
ski. W różbą tym  tow arzyszą różne 
pieśni.

Oto pokrótce n a jeharak terystyczn ie jsze  
m om enty z nocy św ięto jańskiej.

S iiS i
z  okazji „Św ięta Morze“ .

K ażdy udający  się w czasie T ygodnia 
M orskiego na wybrzeże może sk o rjy stać  
z 66 proc. zniżki kolejowej 1-ej, 2-ej lub 
3 'ej klasy pociągu osobowego lub pospie­
sznego n a  przejazd do dowolnej stacji na 
odcinku G dynia — Hel.

K arty  uczestnictw a upow ażniające do 
korzystan ia  z 66 proe. zniżki sa do n ab y ­
cia w cenie 3.— zt w A D M IN IST R A C JI 
Krat. Orędownika Powiat.
Ol. FL O R JA Ń SK A  1.

Tani Wiedeń.
Stacja  d la  ruchu  obcokrajowców m. 

W iednia w ydała pt. „T ani W iedeń i jego 
°kolica“ ulotkę propagandow ą, której 
C|dem jest skłonić do podróży do W ie­
dnia także tak ie  koła, k tó re  do swojego 
bndżetu podróżnego mogą ty lko  6kromne 
środki w staw ić i z tego powodu rezy ­
gnują ze względów oszczędnościowych ze 
^wiedzenia w ielkiego m iasta. W ym ienio­
na u lo tka  daje  tym  obcokrajowcom  
^szelk ie wskazówki, jak  m ogą pedróż 
1 Pobyt ja k n a jta n ie j urządzić, w szczegól­
i k i  podaje ona koszta podróży do 
Wiednia, u lg i na kolejach an strjack ich , 

tan ich  ho teli i  pensjonatów , dokła-
110 inform acje odnośnie restau racy j 
ta a ie mi „m enu“, ceny wstępu do mu- 

eów i teatrów , ceny jazdy taksów ka, 
fam w ajem  i autobusem , wreszcie p lany
0 do rozk ładu  pobytu. U lo tka ta  zawie- 
a również ogólny przeg ląd  najw ażniej- 
iy *h m 0ż iiW0ści wycieczek ze szozegól- 
e*n uw zględnieniem  spacerów  w W i e -
•  r  w a 1 d "  z połączeniem  tram w ajow em . 
Szereg w yszukanych iln s tracy j usupeł-

14 zajm ującą  treść tej m ałej u lo tk i

propagandow ej, k tó rą  S tac ja  dla ruchu 
obcokrajowców m. W iednia oddaje bez­
p ła tn ie  w szystkim  biurom  podróży.

Skutki trudności deoiizouych  
u  H iem czetli.

T rudności dewizowe w N iem czech, jak  
wiadomo doprow adziły  do lego, że dla 
dowozu najrozm aitszych  tow arów  ustalo­
no ko tygen t. Początkow o mówiło się, że 
n. p. ogran iczen ia dowozowe odnośnie 
kakao w yrów nane m ogą być innem i go- 
towem i produktam i. W yrób czystej eze 
kolady został zakazany , na tom iast n ak a ­
zano domieszkę m leka bez śm ietany , aby 
i ton p roduk t ro ln y  znalazł ry n ek  zbytu. 
Dzięki tym  zarządzeniom  k o n tyngen t do­
wozu kakao dla w ielkiej fab ry k i czeko­
lady „ S a ro tti“ , k tó ra  połączona jest z kon­
cernem  Nestle, zm niejszony został o jed­
ną czw artą . P ro d u k c ja  m usiała  się og ra ­
niczyć, poniew aż kon tyngen tao ja  trw a 
dopiero osiem m iesięcy a zachodziła moż­
liwość p rodukcji innych wyrobów. P rze­
pow iednie na rok bieżący są jednak wiel­
ce pesym istyczne. Poniew aż kon ty n g en ­
ty  dowozu surowego kakao zostały znowu 
ograniczone, należy w ątpić, czy dolyeh 
czasowa produkcja  u trzym a się w tych 
granicach. Przypuszcza się jednak, że 
p rzynajm nie j p ierw otnych robotników  
można bedzie za tru d n iać  nadal.

W roku bieżącym  w yłoni/y  się jeszcze 
inne bardzo poważne problem y. Począt­
kowo ustanow iono przym usow e m agazy ­
now anie pólfubrykp.tó w, a prawo odbioru 
tych  pó łfabrykatów  przyznano przedsię­
biorstwom , k tó re je dalej p rzerab ia ją . 
Ilość i g a tunek  całego szeregu g ru p  to­
warów zależny jost od przepisów, znacz­
na część kakaowego kon tyngentu  prze­
tw arzana  m usi być na proszek kakaow y, 
k tó ry  potem dla dalszej p rzeróbki m usi 
być oddany innem u przedsiębiorstw u. 
D yw idenda z k ap ita łu  akcyjnego 13 mil. 
rnaiek m usiała być w r. b. obniżona z 5 
na 4 procent.

U stnuo Norymberslto.
Od czasu w ydania ustaw y no rym ber­

skiej ro .z in a  żydowska w Niemczech nie 
może za tru d n iać  „ a ry jsk ic h “ służących. 
Ja k o  przyczynę tego zarządzen ia podaj« 
się, że należy  zapobiec tem u, aby służą­
ce były  „hańb ione“ przez żydów. Obecnie 
na podstaw ie tej ustaw y sąd w H&mnie 
we W estfa iji skazał 71-letniego kupca 
na sześć miesięcy w ięzienia i grzyw nę 
100 m arek. Z atrudn iona u niego 22 le t­
n ia  służąca zi sta ła  w praw dzie w ustano­
w ionym  term in ie  zw olniona ze służby, 
ale po 1 styczn ia  1936 pracow ała n nie­
go dalej, nie w praw dzie w gospodarstw ie, 
a  tylko w jadaln i, jak ą  oskarżony starzec 
sobie urządził. Ju ż  dn ia  11 styczn ia  po­
licja w kroczyła do tego przedsiębiorstw a 
i odprow adziła „ a ry jsk ą “ służącę. Cho­
ciaż sędziwy wiek oskarżonego w ykluczał 
jakiekolw iek przypuszczalne niebezpie­
czeństwo a służąca nie była w łaściwie 
„pom ocnicą w gospodarstw ie dom owem “, 
sad doszedł do p rzekonania, że jak ak o l­
wiek inna in te rp re tac ja  byłaby sprzeczna 
z duchem  i celem  ustaw y.

m m i i i  g iełd y  z b o ż o w i  
u  Poznania.

z dnia 22. V I. 1936 r.

Zyto 14,00 14.25
Pszenica 21,25 21,50

Jęczm ień 15.75 16.—
Owies 15.75 16.—
M ąka ży tn ia  gat. I  0--5 0 % 21.00 21.25
M a ta  ży tn ia  gat. I  0 - 6 5 % 20.— 20.50
M ąka żytn ia g . I I  50-- 6 5 % 14.75 15.75
M ąka ży tn ia  poślednia ponad

657« 13.25 14,25
M. pszen. g. IA  0-45% 33.75 34.25
M. pszen. g. IB  0-55% 32.75 33 25
M. pszen. g. IC 0-60% 32.25 32.75
O tręby żytn ie 9,50 10,25
O tręby pszenne 10.— 10.50
R zepak zimowy 40.— 41.—
Siem ię ln iane 44.— 4 6 . -
Gi>rczyca 32.— 34.—
W yka latow a 2 5 , - 27,—
Peluszka 25,50 27.50
Groch W ik to rja 21.— 23.—
Groch F o lgera 20,— 22.—
Ziem niaki jadalne 3.75 4.25

Giełda bydlęca.
U rzędow e spraw ozdanie targow e K om isji 

N otow ań Cen
WoJy 44—68
B uhaje 42—66
K row y 18—70
Jałow ice 44—68
Młodzież 38—48
C ielęta 50—84
Świnie (tuczniki) 108— 110
Owce tuczone ataraze, skopy

i m aeiork i 52—56

Kronika miefseowa.
— U roczystości „Św ięta  M orza“ w K ro- 

szynie. M iejscowy Obwód L ig i M orskiej 
i K olonjalnej zorganizow any w K om ite- 
oie u rządza uroczystości „Św ięta M orza" 
w dniach od 27—29 czerw ca rb . z boga­
tym  program em , na k tó ry  będą składać 
się następu jące  im prezy:

D uia 27 czerw ca godz. 20-ta capstrzyk  
z o rk iestrą  i udziałem  w ładz o rgan izacji, 
podniesieniem  bandery , przem ów ieniem , 
w ystrzał a rm a tn i i fan fa ry .

D nia 28 czerwoa godz. 6-ta h e jnał 
s wieży ratuszow ej, godz. 10-ta msza św. 
w kościele fa rn y m  z udziałem  sto w arzy ­
szeń i za zaproszeniem  władz, poezem 
n astąp i pochód, godz. 12-ta akadem ja  
w szkole w ydziałow ej od godz. 15-tej do 
20 tej zabaw a ludow a, w S trze ln ioy  po­
łączona z lo te rją  fan tow ą i innem i a tr a k ­
cjam i, godz. 21-sza zabaw a taneczna 
w S trzeln ioy .

D nia 29 czerw ca od godz. 8-mej do 
13-tej zb iórka u liczna  n& F o ndnsz  Obro­
ny M orskiej, od godz. 12—ll - t e j  koncert 
w p arku , od godz. 21-szej w iank i, ognie 
sztuczne i inne  a tra k e je  na  staw ie „B ło ­
n ie“.

K om ite t podaje do wiadomości, że k a r ­
ty  uczestn ictw a n a  „Św ięto M orza“ na 
w yjazd do G dyni w cenie zł. 3,— już 
nadeszły. N abyć je  m ożna w kolejow ej 
kasie biletow ej oraz n viceprezesa Ł.M .K. 
adw okata R. W iteokiego, w/m. R ynek  §.

K om itet w ykonaw czy uroczystości m or­
skich zw raca się z apelem  do m iłośników  
M orza z prośbą o udekorow anie łodzi na 
w ianki. N ajp iękniejsze łodzie 'będą p rem ­
iowane.

— Zguba. W niedzielę, dn ia  21 czer­
wca br. p rzedpołudniem  zgubiono w K ro­
toszynie nad  torem  kolejow ym  lnb  na  
u licy  R aw ickiej b ranso letkę. (P am ią tk a  
rodzinna  — w ątpliw ej wartości).

Uezoiwego znalazoę upraaza się o zw rot 
za w ynagrodzeniem  w R edakcji K ro to­
szyńskiego O rędow nika P ow iat.

— Bieg o p u h ar. W niedzielę, dn ia  21 
bm. odbył się bieg na dystansie 3000 m tr. 
urządzony przez K . S. „ A s tra “ w Kro-
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toszynie, w którem  1) nagrodę otrzym a! 
W . C hm ielarz ,,Sokół“ 2) nagrodę Sier- 
szula M ar jen  W. K. S. 5(5 p. p. W lkp.
3) K oczorow ski Nikodem Z. S K rotoszyn.
4) A lojziak M arjan  W. K. S. 56 p. p. 5)
Lewandowicz K. S. M. Koźm in 6) Kii*
ciński J a n  W. K. S 56 p. p. 7) B iernat
Ign . W. K. S. 56 p. p.

— W ielka Zabaw a L atow a w S trzel 
nicy. Związek R ezerw atów  Kuło K ro to­
szyn o rgan izu je  na  dzień 5 lipca 1936 r. 
w ielką zabaw ę latcw ą, k tó ra odbędzie się 
w ogrodzie S trzeln icy  przy S tarcstw ie. 
K om itet zabaw owy przygotow uje na po­
wyższą zabaw ę moc niespodzianek, i zw ra­
ca się do Szan. O byw atelstw a m. K ro to­
szyna i okolicy o łask. poparcie tej im prezy

— P ie lg rz y m k a  (lo Częstochowy. D< * 
rocznym  zwyczajem  w yruszyła w dniu
22. b. m. p ie lg rzym ka do Częstochowy 
w liczbie 268 osób, prow adzona przez 
ks. dziekana M ałeckiego. P ie lg rzym ka 
w yruszy ła  specjalnym  pociągiem  i wróci 
w czw artek  dnia 22 bm. o godz. 10 ej.

— Święto Mężów K ato lick ich  odbyło 
Bię w niedzielę dn ia  21-go czerwca bm. 
B ano o godz. 8-ej odbyła się msza św., 
na  k tó re j okolicznościowe kazanie w y­
głosił ks. M alepszy. Po sum ie odbyła się 
na  Bali Dom u K atolickiego akadem ja, 
na  p rog ram  k tó re j złożyły się: słowo 
wstępne ke. dziekana M ałeckiego i ode

bran ie  przyrzeczenia, re fe ra t, deklam acje 
i śpiew y. Uroczystość zakończono odczy­
taniem  listu  i błogosław ieństw em  od ks. 
prym asa.

— Z k u rsu  san ita rnego . W dniu  21.
bm. odbyło się rozdanie św iadectw  uki•-li­
czenia kur su san ita rn eg o  i przeoiw gaio- 
wego. Uroczyst śc zaszczycili swa obe­
cnością starosta  pow. p W ilim ow ski, <ir. 
K rzyw ańsk i, dr. R  cinowski i dr. Wuło- 
sianko. Świadectwa ukończenia kursu 
otrzym ali: p. p. Lesińsba, Baranów na
i G m erków na, oraz p. p. Wąsowicz, 
Szpoper, Gąsiorkiewicz, K oralew ski, Na­
wrocki, Kotewicz, K ołom ak, S tróżew ski, 
K ról i W iśniewski.

— T-wo C zyte ln ia  K obiet podaje zain­
teresow anym  do w iadonn ści, że z dniem  
1 lipca br. bibljoteka będzie nieczynna 
wobec czego uprasza o zw rot książek.

— K obierno. Z jazd chórów kościelnych. 
D nia ‘29 bm. odbędzie się w K obiernie 
dekanalny  7 jazd chórów kośeielnyeh de­
k an a tu  krotoszyńskiego. K rotoszyn bronił 
będzie zdobytej w zeszłym roku nagrody  
przechodniej w postaci szczerozłotej liry .

— Koźmin. U pozorow any napad. Dn.
20 czerw ca o godz. 10,45 zgłosił na po­
ste ru n k u  P. P. w Koźm inie M atysiak F r. 
że dnia 19 bm. około godz. 23 został na­
padnięty  przez 2 niezni nych osobników.

k tórzy  grożąc rew olw eram i odebrali mu 
pożyczkę konw ersyjną na łączną sumę 
390 zł i 28 7.1 gotów ki.

Przeprow adzone dochodzenia w ykazały 
że obligacje były własnością robotnika 
R a ta  jeżyka Ignacego z M okronosa pow. 
K rotoszyński, k tóre M. o trzym ał od niego 
w kw ietn iu  br. celem zam iany  w Urzę* 
dzie Skarbow ym . M. jednak  sprzenie­
w ierzył obligacje a następnie ki*'dy Ra- 
ta jczyk  dom agał się zw rotu obligacji, 
sfingow ał napad, za który to czyn będzie 
odpow iadał przed sądem.

— W alno zebran ie  L. K .  M. D nia 15
bm. odbyło się w alne zebranie L igi M or­
skiej i K olonjalnej na k ió re p rzyby ł w i­
ceprezes Pow iat. Oddziału z K rotoszyna 
mec. W itecki i re fe rendarz  Szarkow ski 
z K rotoszyna. Zarząd Koła ukonsty tuo­
w ał się w następującym  sk ładzie : mec.
Suszek S tefan  — prezes, burrn. Podlew* 
ski Ja n u sz  — wiceprezes, Sękowski Alf.
— sekre tarz , dyr. B anku P ary zek  L ud­
wik — skarbn ik , nauczyciel K ostecki 
Rom an — kierow nik  sekcji m ary n a rk i 
w ojennej.

— P erzyce. P ożar. W posiadłości ro l­
n ika N iedbały A ntoniego w ybuchł pożar 
k tó ry  s traw ił stodołę, chlew i narzędzia 
rolnicze. S tra ty  pokryw a częściowo u - 
bezpieczenie. P rzyczyną pożaru  było 
praw dopodobnie zbrodnicze podpalenie.

OSTRZEŻECIE! D  O
K ąpan ie  w  s taw ie  należącym  do F a ­

b ry k i W yrobów  C eram icznych  w  S tarym  
K ro toszyn ie  o raz  p rzebyw an ie  na  tym że 
teren ie  je s t su row o w zbronione.

Nie p rzestrzeg an ie  tego zarządzen ia 
pociągnie za  sobą kary .

Zarząd.
D nia 22. VI. 1936.

F ab ry k a  W yrobów  C eram icznych
w  Krotoszynie 

d a w n ie j: A uerbach

DO DROGERJI
Z g łoszen ia  do R edakcji O rędow nika Pow,

potrzebny u c z e ń  
z d o b r e j  rodziny.

R estnurncln  LeśniczóidRsi
Co niedzielę i święta

K O N C E R T
Już od godz. 5-eJ rano 
popotudn. od godz, 14.

Doborowa orkiestra. Bulet obiicie zaopatrzony.
Wszystkich wyciaczkowców uprzejmie zaprasza

GOSPODARZ.

Reklama jest dźw ignia  
handlu l przem ysłu .

P iętrow y w rynku  z res ta rac ją
12 ty s. sp rzedam  n a ty ch m iast 
z pow odu w yjazdu za g ranicę. 

Zgłoszenia pod adres:

Marja GałesRn Krotoszyn Rynek 23

j A l i U l T l  P i l i l i
j: Krotoszyn |
3? Telefon 125 R ynek  31 J

Towary Kolonialne i  
|  i delikatesy f  
I  Dina - S iM i ■ Likiery, i
I  hurt — — detal I
3» ^

popierajcie wyroby krajowe!
D obra i oszczędna gospodyni 
używ a znan ą  ze sw ej dobroci
— dom ieszkę do kaw y  —

CYKORJĘ „F A K A“
D om ieszka do k aw y  „ F A K A “, 
je s t to p raw dziw a cykorja  ze s ta ­
w iona z najp rzedn ie jszego  su ­
row ca. Je d y n ie  cykorja  „FAKA“ 
je s t najlepsza i najoszczędn iejsza
— w użyciu dom ow ym . —

F ab ry k a  Kaw y i Cykorii „ F a k a “
Edm. Staniszewski

KROTOSZYN

Km. 1331/35.

Obwieszcz. o licytacji nieruchom,
K om ornik Sądu Grodzkiego w Kroto* 

szynie rew iru  I I  S tefan  K u s trzy ń sk i m a' 
jacy  kaneelarję  w K rotoszynie, Słodowa
16 na  podstawie a r t. 676 i 679 k.p.c. po* ! 
daje do publicznej wiadomości, że

dn ia  27 go lipca 1936 r .  o godz. l i ,3 0  w 
K roto szyn ie , (Sad G rodzki)

odbędzie się sprzedaż w drodze publiczne­
go p rze ta rg u  należącej do d łużn ika  Her* 
m ana Schaepe n ieruchom ości: położonej 
w K rotoszynie oznaczonej K rotoszyn k a r  
ta 345, składającej się z domu m ieszkalno' 
przem ysłow ego, oficyny, szop, ustępów i 
p ra ln i — o obszarze 409 m2.

Nieruchom ość ma urządzoną księgę h i' 
poteczną w Sądzie Grodzkim  w Kroto* 
szynie.

N ieruchom ość oszacowana została nS 
sumę 8.000,— zł cena zaś w yw ołania wy' 
nosi 6.000,— zł.

P rzystępu jący  do p rze ta rg u  obowiązfl' 
ny jest złożyć rękojm ię w wysokości 
800 zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie alb® 
takich papierach wartościowych bądź ^-----  papierach wartościowych bądź ; r

książeczkach wkładkowych instytucyj, w kto' 
rych wolno umieszczać fundusze nialolctnicli' 
Papiery wartościowe przyjęte będą w warto* 
ści trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawotf® 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem P11' 
blicziiem obwieszczeniem nie będą poda*1® 
do wiadomości warunki odmienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszkód} 
do licytacji i przysądzenia własności na 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te p v tc. 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, J® 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruch® 
mości lub jej części od egzekucji i że 
skały postanowienie właściwego sądu, iiak# 
żujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich 2-ch tygodni PrZ® 
licy tac ją  wolno oglądać n ie r u c h o m o ś ć  , 
dni powszednie od godz. 8—18, ak ta  20f 
postępow ania egzekucyjnego m ożna pr^f 
glądaó w sądzie grodzkim  w K rotoszyc1 
ul. S ienkiew icza 11, pokój n r. 22.

D nia 19 czerw ca 1936 r.
KOM ORNIK: K u s t r z y ń s k i -

Za dział nieurzędowy odpowiedzialny redaktor — Antoni Haszck Czcionkami Drukarni K. K. O•


